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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 4 . Stycznia.
N, P a n  Najwyzszem posłauowieniem gabi- 

nelowein z d. 18 . Lipca r. z. rozkazać raczyłr 
ażeby kawalerowie orderu za zasługi wojenne, 
k tórzy go juz 50  lat posiadają i zawsze godny­
mi onego się okazali, oznakę przy dekoracyi, 
t. j. koronę złotą nad uią z liściem dębowem 
i bez niego otrzymywali. G a z . P o w s z e c h ­
n a  P r u s k a  z d . dzisiejszego wymienia wojsko­
w ych, ozuaką tą ozdobionych.

G enerał M ajor i General Adjutant N , P an a , 
v o n  R a u c h ,  w yjechał do Petersburga.

Z P o z n a n i a ,  d n ia ‘25. Stycznia.
N a odbytych dnia wczorajszego wyborach 

na urzędy główne Ziemstwa kredytow ego, na 
Generalnego D yrektora Ziemstwa przedstawio­
no do potwierdzenia Najwyższego trzech wię­
kszością głosów obranych kandydatów : t . j.M a­
cieja Hr. M i e l z y ń s k i e g o ,  Hr.  P o t w o r o ­
w s k i e g o  i dziedzica dóbr B r o d o w s k i e g o .  
D yrektorem  prowincyalnym  dziedzica d ó b r J  a- 
r u c h o w s k i e g o  powtórnie obrano.

Z K r ó l e w c a ,  duia 9. Stycznia.
(Gaz. Kolońska.) Zycie polityczne w  pro- 

wiucyi naszej coraz bardziej się rozw ija; pety- 
cye przygotowywane obecnie dla przyszłego 
sejmu, świadczą o te'm jak najwyraźniej. A tak 
magistrat i zgromadzenie reprezentantów miasta

K rólew ca m iędzy inuemi ważnemi wnioskami 
następujące podać zam yśla; 1) wniosek o wię­
kszą reprezentację miast na sejmach podług ko­
rzystniejszej dla nich zasady a w przypadku, 
żeby sejm przeciw zmianie dotychczasowej za­
sady oświadczył się , jednakie  o większe za­
stępstwo m iast; 2) o zaprowadzenie glosowania 
na sejmach w k a ż d y m  p r z y p a d k u  podług 
absolutnej większości, ponieważ się w ielokro­
tn ie pokazało , ie  przez dotychczasowe ustano­
wienie, podług którego te tylko wnioski do tro ­
nu dochodzą, które przez  ̂ deputow anych przy­
jęte zostały, dla interesów miast i gmin wiej­
skich wielki uszczerbek powstaje; 3 )  o zmianę 
urządzenia, podług którego Marszałek Sejmu 
wyłącznie tylko z stanu rycerskiego ma być 
obierany; 4 )  o zaprowadzenie jawności i ustne­
go postępowania w sprawach kryminalnych 
i  zniesienie stanu eximowanego w sądownictwie; 
5 )  o jawność i publiczność zgromadzeń repre­
zentantów miasta dla obywateli do glosowania 
praw o mających; 6) o em ancypację żydów ; 
7 ) o wolność druku bez środków preweucyj- 
u y c h ; 8) o modyfikacyę Prawa z d. 2 9 . Marca 
r. z.,, o  ile ono przez wyrzeczone w niem prze­
niesienie albo emerytowanie urzędników spra­
wiedliwości w drodze dj7scyplinarnej niezawi­
słość tychże na szwank naraża; 9 ) o  wolność 
nauki.

M iasto Elbląg, które po  Królewcu między 
masłami prowiucyi naszej zawsze liajgorliwiej
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w  sp ra w ie  posfępn  p o l i tyczn ego  w y s tępo w ało ,  
łączy  się i I;; razą  z K ró lew cem . M agis tra t  
w ięc  i zg rom adzen ie  re p re z e n ta n tó w  E lb ląg a  n a ­
s tę p u jąc e  p e ty c je  p o d ać  u c h w a l i ły :  1) o  jaw no ść  
i pu b liczność  o b ra d  s e jm o w y c h ;  3 )  o  p u b licz ­
ność  zg rom adzeń  r e p r e z e n ta n tó w ; 4 )  o o d łą c z e ­
nie sp ra w ied liw o śc i  o d  a d m in is t r a c y i ; 5 )  o  z a ­
p ro w a d z en ie  sądó w  p rz y s ię g ły c h ;  7 )  o  zniesie­
n ie  c e n z u r y ; 8 )  a b y  żad n eg o  sędz iego  z u rz ę d u  
n ie  w o ln o  b y ło  sk ła d a ć ;  9 )  o  e m a n c y p a c y ę  
ż y d ó w ;  1 0 )  o  zniesienie p o d a tk u  o d  rzezi 
i  m ie w a ;  1 2 )  o  zniesienie cła  na S u n d z ie .  —  
I z in n ych  miast p ro w iu c y i  p o d o b n e  p e ty c y e  
se jm u  d o jdą  a D e p u to w a n i  z nich najlepiej się 
p r z e k o n a ją ,  czego się p r o w in c y a  po zas tępcach  
sw o ic h  spodz iew a.

Z d n i a  1 0 .  S t y c z n i a .
T o w a r z y s tw o ,  k tó re  się tu  p rz e d  k ilku  ty ­

godn iam i zaw iąza ło ,  c e l e  m z r ó w n a n i a  r ó ­
ż n i c  s t a n ó w  i w yższego  w yksz ta łcen ia  k lassv  
ro b o c z e j ,  p rzy ję ło  m iano to w a rz y s tw a  o b y w a ­
telskiego i ro k u je  rych le  zak w itu ien ie .  L icz b a  
c z ło n k ó w ,  m iędzy  k tó ry m i są k u p c y ,  rzem ieś l­
n ic y  (m ajs t row ie  i cze ladn icy )  dz iedz icy , p ro fe ­
s o ro w ie ,  le k a rz e ,  s tu d en c i  i t. d. d o ch o d z i  już 
2 0 0  i udział w  tern zw iązk u  p o w s z e c h n y ;  zaś 
t o w a r z y s tw o ,  k tó r e  tu te jszy  N a c z e ln y  P reze s  
l ia  w z ó r  B e r l i ń s k i e g o  »na  k o r z y ś ć  k l a s s y  r o b o -  
cze'j« z a ło ż y ł ,  n ie  m o g ło  sob ie  d o ty ch cz a s  z je ­
d n a ć  udziału.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dn ia  2 1 .  S tyczn ia .

R a n k  p o l s k i .  —  P o d a je  d o  w iadom ości,  iż 
w  d n iu  1 1 .  ( 2 3 . )  Sty cznia r.  b . o godz in ie  1 0 .  
z ran a  usku teczn io ne  zostan ie  w  o b e c  K om m issyi 
u m o rzen ia  d ługu  k ra jo w e g o  i u rzę d n ik ó w  przez  
R a d ę  adm in is tracy jn ą  d o  tego de leg ow any ch ,  
spa len ie  na  p lacu  p rz y  sali g ie łdow ej b i le tó w  
k a s s o w y c h  i b a n k o w y c h  z u ż y ty c h  i  z  o b iegu  
w y j ę t y c h ,  o raz  in n y c h  p ap ie rów  p o ż y c z k o w y c h  
o p ła c o n y c h ,  lu b  na  inne  zam ien ionych ,  w  o g ó l­
n e j  sum mie ru b .  sr . 2 1 , 8 5 7 , 3 9 4 ,  ko p .  6 0 .  

w  W a r s z a w i e  d. 6. ( 1 8 . )  S tyczn ia  1 8 4 5 .  r.
R o s s y a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  1 6 .  S tyczn ia .  
P rz e z  ro z k a z  d ie n n y  cesarski z dnia  2 7 .  G r u ­

dn ia  cz ło n e k  ra d y  P a ń s tw a  n o w o ro s sy jsk i  i bes- 
sa rab sk i  G e n e ra ł  g u b e rn a to r ,  G en e ra ł  p iechoty ,  
G e n e ra ł  ad ju tan t  H ra b ia  W o r o n c o w  zosta je  mia­
n o w a n y  G łó w n o d o w o d z ą c y m  o dd z ie ln ym  kau-  
kazk im  k o rp u s e m  i N am iestn ik iem  kau k azk im  
z zachow an iem  d o ty c h c z a so w y c h  o b o w ią z k ó w

i s topn ia  G e n e r a ł  ad ju tan ts .  —  D o w ó d z c a  o d ­
dzie lnego  k auk azk ieg o  k o rp u su  i G ló w n o z a rz ą -  
d za jący  w  k ra ju  k a u k a z k im ,  G e n e ra ł  p iechoty , 
G en e ru ł-ad ju ta n t  N e id h a rd t ,  na w łasną  p ro źb ę ,  
d la  s łabości z d ro w ia ,  o t r z y m u je  u w o ln ien ie  o d  
p e łn io n y c h  p rzez  niego o b o w ią z k ó w  z p o zo s ta ­
niem G e n e ra ł-ad ju tan tem . —  B essa rab sk i  w o je n ­
n y  g u b e r n a t o r , G e n e ra l  po ruczn ik  F iod o row ’ 1. 
m ia n o w a n y  s p ra w u ją c y m  o bo w iązk i  n o w o rn s -  
sy jsk iego  i bessa rab sk ieg o  G en era l  g u b e rn a to ra ,  
z  z ac h o w a n ie m  d o ty c h c z a so w y c h  o b o w ią z k ó w  
i p o d  g lów nem  zw ie rzch n ic tw em  G e n e ra ł - a d ju -  
tanta H ra b i  W o r o n c o w a . —  W o j e n u o - o k ręgo ­
w y  N acze ln ik  d e rbeu lsk i  liczący się w  armii G e ­
n e ra l -m a jo r  T a r a k a n o w  m ia n o w a n y  d o  zosta­
w ania  p rzy  o d d z ie ln y m  ka u k az k im  korpus ie .

P rzez  uk az  cesarsk i d o  N ajśw . rządzącego  
s y n o d u  z d. 2 5 .  L is to pad a  ż, r . . b isktipem os.- 
t ro g sk iu i ,  w ik a ry m  eparch i i  W o ł y ń s k i e j , mia­
n o w a n y  p rz e ło ż o n y  U erm ańsk iego  Iro jeck iego  
m onas te ru  1. k lassy  a rch im a n d ry ta  H icro theus .

P rzez  uk a z  cesarsk i d o  kapi t uły o rd e ró w ,  
w  liczbie iu n y c h ,  m ia n o w a n y  k aw ale rem  o rd e ­
r u  św. S tan is ław a  2. k lassy  z k o ro n ą ,  zo s ta jący  
d o  po leceń  szczegó lnych  p rz y  W ile ń s k im  w o ­
j e n n y m ,  G ro d z ie ń s k im ,  Mińskim i K ow ieńsk im  
G e n e r a ł  g u b e rn a to rze ,  G c n e ra ł -p o ru c z n ik u  M ir-
k o w i c z u ,  l i c z i , c y  s i ę  vr j c i d z i e  P o d p u ł k o w n i k .

H ra b ia  R z e w u s k i ,  w  n a g ro d ę  o d zn acz o n e j  g o r ­
liwością  służby .

U k a z .  Z  ogłoszeniem p o tw ie rd z o n e g o  p rze z  
N . C e sa rz a  po s ta n o w ien ia  kom ite tu  d o  in te re ­
só w  z ak au k a zk ieg o  kra ju .  P o s tan o w ien iem  tem  
p o n a w ia  się p r a w id ł o ,  że  u rz ę d n ic y  w ojenn i ,  
p e łn ią c y  o b o w iązk i  c y w iln e ,  za p iz e s tę p s lw a  
ty m ż e  o b o w ią zk o m  p rze c iw e ,  m ają b y ć  sądzen i  
p o d łu g  o g ó ln y c h  us taw  k a rn y c h  o  p rze s tęp ­
s tw ach  u rz ę d n ik ó w  c y w iln e j  s łużby .

W  p rzesz ły  piątek 2 9 .  G ru d n ia ,  tu te jsza  a k a ­
demia n a u k  obcho dz iła  s to  dz iew ię tnas tą  ro c z ­
n icę  sw ego  is tnienia  publiczue'm posiedzen iem  
p o d  p re z y d e n c y ą  sw eg o  P rezesa , P a n a  M ftństra  
ośw iecen ia  rzec zyw is tego  ra d z c y  ta juego  S e r ­
giusza U w a r o w ,  i w g ro n ie  licznie z e b ra n y c h  
gośc i ,  w  k tó ry ch  liczb ie  b y li  w y s o c y  d y g n i ta ­
rz e  p a ń s tw a ,  c z ło nk ow ie  ciała d y p lo m a ty c z n e ­
go i inne  znakom ite  o so b y .

Po o tw a rc iu  p os iedzen ia  P. n iez m ien n y  s e ­
k re ta rz  akadem ii,  Rzecz , radzca  s tanu  F uss ,  o d ­
czy ta ł  zd a n ie  s p r a w y  z czy n n o śc i  w r o k u  u b i e ­
g łym  o d d z ia łu  f izyczno  m a tem a ty cz n e g o  i hi-  
s to ry czno -f i lo lo g iczneg o ,  a P. a k a d e m ik ,  R z e ­
czy  w. rad zc a  s tanu  P le tn ie  w ,  zd an ie  s p r a w y
0  czynnośc iach  o d d z ia łu  ro s sy jsk ieg o  ję z y k a
1 l i te ra tu ry .



W  końcu  posiedzenia P. niezmienny sekre­
tarz oznajmił, ze za najwyższem Jego  C esar­
skiej Mości zezwoleniem cesarska akademia n a­
uk  miała szczęście p rzyjąć do grona swoich 
członków honorow ych : Najj. O skara  I., Króla 
Szwecyi i Norwegii. N. Chrisfiana V II I . ,  Króla 
D anii ,  Xięcia Schleswig Holstein. J .  C. W .  
W .  X. Konstantyna Mikołajewicza. N adio  o b ra ­
n y  został członkiem honorowym : General kwa- 
termistrz głównego sztabu J .  C. M. Genera ł a d ­
ju tan t  T e o d o r  syn Teodora  Berg.

N a od k ry te  wakanse członków-korrespon- 
dentów obrani zostali: Klassy h istoryczno filo­
logicznej.  W  oddziale historyi i nauk polity­
cznych : Finlandski p robs t ,  dok to r  Hipping 
w  W ichlis .  W  oddziale filologii klassycznej 
i archeologii. Pruski radzca tajny BoeCkh, se- 
k re tarz  berlińskiej akademii nauk. P rofesor 
uniwersyte tu  w Je n a  Eichstedt. Professor uni­
wersyte tu  w L ipsku  Beker.

F r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn. 17. Stycznia.

Dnia  wczorajszego przyjęła akademia fran- 
cuzka pana Saint M arc Girardin za swego cz łon­
ka. Zgromadzenie było  bardzo świetne: obe­
cnymi ta k ie  byli książęta Joinvillc i Aumale 
w raz  z małżonkami, tudzież książę M ontpcn- 
sier. Pan Saint Marc Girardin  iniał mowę p o ­
chwalną na zmarłego członka akademii,  pana 
C a m p e n o u , na którą odpowiedział pan V ictor 
Hugo. O bndw aj wspomnieli także o p. Ville- 
maiu, objawiając żyw y  udział w jego nieszczę­
ściu i w ynurzając  nadzie ję ,  że go znów wnet 
w gronie akadeinickiem ujrzą.

Na dzisiejszein posiedzeniu i z b y  d e p u t o ­
w a n y c h  odczytał prezes wśród najgłębszej ci­
szy następujący projekt do adressu:

"N. Panie! Kiedy przed kilku miesiącami 
kończyło  się nasze posiedzenie, zwróciły na 
siebie baczność W .  K. Mości zatargi,  które 
groźną mogły p rzybrać  postać. Rozpoczynając 
dziś nanow o prace nasze w pośród głębokiej 
spokojności,  cieszymy się, że sobie wraz z W .  
K r.  Mości świetnego w ypadku  naszej b rou i i 
prędkiego przywrócenia pokoju  powinszować 
możemy. Ku zaslonieniu afrykańskich naszych 
posiadłości od ciągłych napaści,  stała się wojna 
Z cesarzem m arokkańskim  sprawiedliwą i k o ­
nieczną. Na głos W .  K. Mości ubiegały się 
wojska nasze na lądzie i na m orzu , p row adzo­
ne  przez wodzów zwycięzkich, 0 pierwszą 
w  waleczności i zapale. Pokazały na nowo, 
czego F rancya  dokazać może. Siła nasza i 
przewaga, dw ukrotnie  udow odniona,  zrobiła 
nas sędziam i p o k o ju ,  a Ą lgierya ,  gdzie tego

ro k u  trzech Jego  sy u ó w , godnych swych b r a ­
ci starszych, zarówno w alczyło ,  ujrzała bez­
pieczeństwo sw oje potęgą naszą i naszem umiar­
kowaniem utwierdzone. C h w ilo we zajścia, 
które w pierwszym momencie do b re  stosunki 
Francy i i Anglii zamącić były m ogły ,  w zb u ­
rzy ły  obadwa n a ro d y  mocno i ściągnęły na sie­
bie całą baczuość rządu W .  K. Mości. Z za- 
dowolnieuiem s łyszym y, że zobopólne uczucie 
życzliwości i słuszności ocaliło ową radośną 
harmonią pomiędzy obudw om a państwami, któ­
ra zarazem dla szczęścia i spokojności świata 
wielkiej je s t  wagi. Mamy uadzie ję ,  że wzaje­
mny teu duch sprawiedliwości i zgody d o p ro ­
wadzi wnet do skutku uk ła d y ,  które stosownie 
do  w ynurzonego  przez izbę po kilkakroć ży ­
czenia , zabezpieczając przytłumienie handlu 
n iewolnikam i, do tego zdążać m ają ,  aby  ma­
ry n a rk ę  uaszę przyw rócić  znów pod  wyłączną 
o p i e k ę  b a n d e r y  n a r o d o w e j .

Kilkakrotne dow ody  przyjaźni,  która W .  K. 
Mości jest d ro g ą ,  jako  też życzenie godnego 
odwzajemnienia się, spow odow ały  Cię N. Panie 
do odwiedzenia J .  K. M. królowej W ielk ie j  
Brytanii. Z słuszną dumą widziała F rancya  
ho łdy ,  jakie ze wszystkich stron królowi jej 
niesiono. Świetne te i dobrowolne znaki czci 
ku monarsze i serdecznego szacunku ku n aro ­
dowi łraucuzkiemu stały  się nową rękojmią 
trwałości tego powszechnego pok o ju ,  na któ­
rego łonie ojczyzna objawiając na zewnątrz si­
łę swoję i godność, znajduje żywioły ciągłego 
szczęścia i spokojuc użycie konsty tucyjnych  
sw ych  wolności. W .  K. Mość utwierdzasz nas 
w  tej pew ności,  objawiając nam , że stosunki 
rządu Jego  do wszystkich mocarstw zagrani­
cznych ciągle tchną pokojem i przyjaźnią. D o­
bre  te stosunki polegają na wierncin dopełnie­
niu traktatów. F ra n cy a  nie zapomina, że ta­
kow e mnszą być nadzieją i podporą  szlachetne­
go na ro d u ,  którego prawa one zagwarantowały.

N. Panie! F rancya  jest szczęśliwa i w o lna ;  
zasłoniona mądrcmi prawam i, pod  rękojmią 
porządku  i stateczności, daje po p ęd  duchowi 
swemu i narodow ej swej czynności.  W s z ę ­
dzie widać użyteczne postępy jej p rac ,  a na­
wet rolnictwo, którego usiłowania dalszej jesz­
cze pom ocy i zachęty potrzebują,  nie jest o- 
bcem temu użyźniającemu współzawodnictwu. 
W z r o s t  k re d y tu ,  dostatek i łatwość p rzycho ­
dów  świadczą o powszerlmem zaufaniu j wzro­
ście powszechnego bogac tw a; wyglądamy p rze­
to  niezadługo chwili,  w której równowaga w fi­
nansach przyw rócona zostanie. Zgodnie z W .  
K . Mością będziemy w ciąż do celu  tego zdążali
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zapomocą urzeczywistnienia oszczędności , jaka 
z  mądrze wymierzenomi potrzebami publiczne- 
ini pogodzić się daje. Projekty d o  prawa, 
które uatu W K M . zw iastujesz, zbadamy tro­
skliwie i rozbierzemy dokładnie.

N . Pauiel N ieb o , które Mu w  szczęściu  
Jego  kraju błogosław i, raczyło Mu także w tyin 
roku udzielić roskoszy i pociechy familijnej. 
Liczba dzieci W . K. M. pom nożyła s ię , a za­
ślubienie jeduego z  Jego  sy n ó w , drogie już 
dla Niego w ęzły  tym  mocniej kojarzyć, było  
dla N iego zadowolnieniem , Któremu współu- 
czucia Francyi odpow iedziały. N. Panie, opa- 
trzuosć, wkładając na N iego trudne i szlache­
tne zadanie, wystawiając G o na ciężkie próby, 
dała mu odw agę, która je podejmuje i siłę, 
która je pokonywa. Posłannictwo W . K. M. 
godue jest wybranego z wielkiego narodu: 14  
lat pracy i w ylężeuia dały głośne świadectwo  
o  Jego i familii Jego poświęceniu dla usługi 
ojczyzny. W dzięczna ojczyzna łączy swoj^  
przyszłość z przyszłością Jego dyuastyi. H o­
nor rządu W . K. Mość przywiązany jest do 
szczęścia Francyi, a zapewnić Mu prawomy- 
ślue nasze współdziałanie, jest to dopełnić jej 
Ż y c z e n ia  i p r a c o w a ć  o k o ł o  jej w ie lk o ś c i .«

Stosow nie do żądania prezesa uchwaliła izba 
rozpocząć w poniedziałek o b rad y  nad puwyz- 
szym projektem.

W  i z b i e  p a r ó w  mówił dziś najprzód pan 
H a r c o u r t .  Użalał się na niepewność w kwe- 
stvi tyczącej się handlu niewolnikami. W z y ­
w ał,  aby  raz przynajmniej do czegoś stanow­
czego przyszło. Protestował przeciw ternu ha­
n iebnem u rzemiosłu i zarzucał ministerstwu, źe 
nie uwzględniło poleceń obydw óch  izb od łat 
2 . pod względem praw a rewizyjnego. Markiz 
B o i s s y  wstąpiwszy na m ównicę, chciał jesz­
cze wznowić spór o praw o  rew izy jne,  czemu 
się k a n c l e r z  sprzeciwiał. M. Boissy utrzy­
m yw ał ,  że mu mówić nie dadzą dla tego, po- 
nieważ o Anglią rzecz idzie, że z tej samej p rzy­
czyny  wczoraj hrabiemu de Ja R edorle  przery- 
w an o ,  a przecież naród o tern coś słyszy. R o z ­
prawiał potem dość długo o prawie rewizyjnem. 
M  i n i s l ,er  m a r y  u a r k i  mówił na osta tku,  zbi­
jając zarzuty  Markiza.

—  Posiedzenie I z b y  P a r ó w .  P rzy  obra­
dach nad 6 tym paragrafem projektu do adresu, 
dotyczącego stosunków Francyi % mocarstwy 
zagranicznymi wspomniał M arkiz d e  B o i s s y  
o zabraniu okrę tu  francuzkiego »C ur ieuse«  
w Gambii p rrez  okrę ty  krążące Anglików. Źa- 

J i ł  się mianowicie na to ,  że ów o handel n ie­
wolnikami pomawiany okręt uie został przez wła­

dze francuzkie osądzonym , lecz ie sprawę tę 
do angielskiego trybuuału w aiesiouo jakoby  
okręt tcu ua wodach angielskich zabrano; w  tein 
postępowaniu upatrywał w ięc zgwałcenia istnie­
jących traktatów. M ówca narzekał na inne je­
szcze nadużycia i gwałty ze strony marynarki 
angielskiej, został wszelako przez ministrów  
M a c k a u  i G u i z o t  przekonany, że się bardzo 
m yli, jeżeli sądzi, że rząd francuzki, jeżeli 
gdzie istotnie nadużycia zaszły , takowe spokoj­
nie śeierpiał i że rząd angielski na reklamacye 
jego nie zważał. Równocześnie opisyw ano han­
del francuzki w Senegalu jako bardzo kwitnący. 
■— Baron B u s s i e r e s  w ezw ał następnie rząd, 
aby na związek celny Niem iecki baczniejszą 
zwracał uwagę i rozw ażył, jaką to dla Francyi 
ważną rzeczą, zostawać z nim w dobrem poro­
zumieniu. N iem cy gorliwie obecnie zajęci utw o­
rzeniem swej handlowej i politycznej jedności, 
co jedną z najlepszych rękojmi pokoju euro­
pejskiego. B y ł czas, w  którym Niem cy od  
Francyi odwracać się zd aw ały , t. j. gdy jeden  
gabinet francuzki dziennikom swoim wszystkie 
gabiuety Europy w yzyw ać pozwalał. Teraz 
wszelako N iem cy pod względem sposobu my­
ślenia Francuzów znowu uspokojone, wiuszuje 
o n  tego teraźniejszemu gabinetow i, że ow o  
wzburzenie umysłów poskromił i znowu dobrą 
Zgodę między Francyą i Niemcami przywrócił. 
Inne obrady mniej b y ły  ważne. Poprawka 
Księcia H a r c o u r t  ua korzyść narodowości 
Polskiej w układzie pierwiastkowym przyjęto. 
Przy 9. paragrafie Izba ua dzień następny od­
roczyła się.

H i s z p a n i a .
Z B a r c e l o n y ,  dnia. 6 . Stycznia.

AA iadomość o dymissyi udzielonej Baronow i 
de  Meer z goduości Generała-kapitana Katalonii 
jest n iezawodną, zastąpi go G en era ł  S h e l l y ,  
G en e re ł-k ap i tau  A ndaluzy i;  tę ostatnią posadę 
obejmie zapewne Genera ł W a r le ta ,  tymczaso­
w o pełniący jej obowiązki,  ponieważ G enera ł  
Shelly  musiał się udać do  M adry tu  dla zna jdo­
wania się ua posiedzeniach kongresu. Zastąpie­
nie Barona de M eer,  pomimo wszystkich p rzy ­
miotów jego zastępcy ,  smutne wrażenie zrobi 
na Katalończykach pragnących pokoju  i spo- 
kojności,  bez k tórych  przemysł i handel zupe ł­
nie kwitnąć nie może. Przeciwnie stronnictwo 
niespokojnych i burzliwych progresistów cieszyć 
się będzie z oddalenia Barona de Meer, którego 
osobę uważało za jedyną p rzeszkodę ,  o którą 
rozbijało się wszelkie usiłowanie nierządu i za- 
w ichrzenia, jakie tylko miały miejsce w K ata­
lonii. U la  lego p ragniem y, b y  gabinet Nar-
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w*eea nie popełnił tego samego błędu , co ga- 
błDet Castro-A  razola. Dotąd jeszcze nie wia* 
dumo z pewnością, jakie powody mogły skło­
nie rząd do wykonania tego środka, bezfrrątpie- 
nią musiały być nader ważue. — Wmięszanie 
się władzy wojskowej, do spraw czysto cywil­
nych obudziło niechęć ministra skarbu, a inny 
środek przedsięwzięty przez BaroDa de M e e r  
skłonił Pana Mon do przedstawienia radzie mi­
nistrów wszystkich zarzutów przeciw Generał- 
kapitanowi Katalouii. Zdaje się, ze intendent 
generalny prowincyi Barcelony wezwał pomocy 
wojskowej przeciw gminom opóźniającym się 
Z opłatą podatków. W  skutek tego wysłano 
pewne oddziały do gmin rzeczonych. Ale n a ­
tychmiast gminy te poczyniły reklamacye, źe 
już zapłaciły wszystko, co się od nich należało, 
bib że według prawa nie powinny płacić sum 
tak zuacznych, jak od nich żądano.

Z  M a d r y t u ,  dn ia  1 0 .  S ty c z n ia .
Na wczorajszeui posiedzeniu miał mowę de­

putowany Fernandes Negrete i wystawił w zy- 
wycfl*kolorac^,\.wszelkie okropności, których 
się rewo ifiry on iści od roku 1833. dopuścili. — 
»Śmierć Ferdynanda V I I . ,« rzecze, »była nie­

jako hasłem do otworzenia owej jamy, z któ­
rej cala hurma dzikich zwierząt wypadła , aby 
bezbronne sługi Pana szarpać i krwią się ich 
nasycić. Pełnoletniość panującej królowej o- 
głoszono pod pozorem, iż chcą wynagrodzić 
duchowieństwu to, co mu się należy. Zamiast 
dotrzymać tego przyrzeczenia, odmawia teraz 
rząd duchowieństwu, najsilniejszej podporze 
rządu, wszelkie utrzymanie.« Umiarkowane 
zaś pisma wskazują na okropuości inkwizycyi 
i utrzymują, że stanowi duchownemu należy 
się nie wynagrodzenie, lecz sprawiedliwość.

Rząd podał do Kortezów  w niosek , aby  b r a ­
ctw u  szkól pobożnych wolno było urządzać no- 
w ieya ty ,  co mu zakazanem było  już od 1837. 
Ręczą tu ,  że Z u r b a n o  p rzyby ł  do Lisbony.

General S c h e l l y  niechciał przyjąć posady 
Barona Meera w Katalonii, miejsce to ofiaro­
wano więc teraz Generał-Lieutenantowi Don 
Manuel de la Concha, co tym większe ogólnie 
wzbudza zadziwienie, że ten generał należy do 
najwyraźniejszych przeciwników ministerstwa i 
Kamarylli.

Z w i e c z o r a .  —  Na dzisiejszem posiedze­
niu kongresu przeczytano manifest 19. deputo­
w a n y ch  ( \  iłuina, Vesaguas etc.), którzy nieda­
wno temu złożyli urzędowanie swoje. Nastę­
pujące miejsce zasługuje w nim na uwagę. »I- 
stotna przyczyna naszego podziękowania wyni­
kała z przytiależuego nam jako deputowanym

uszanowania i godności, których zgwałcenia 
bylibyśmy mniej lub więcej wybaczył*, gdyby  
szło tylko o nasze osoby 4 lecz musieliśmy z 
tym większą starannością czuwać nad niemi, po­
nieważ mieliśmy na sobie charakter zastępców 
narodu, a choć zostaliśmy podczas publicznej 
narady obrażeni przez ministra; jednakowoż nie 
zechciał kongres wystarać nam się o przynale­
żną satysfakcyą, właśnie wteuczas kiedy szło 
o najważniejsze i najtreściwsze kwestye, które 
niesprawiedliwość rewolucyi zostawiła w zawie- 
szeuiu.« Pan Negrete ciągnął dzisiaj dalej mo­
wę swą wczoraj zaczętą; otwartość i prawda 
z jaką skreślił wszystkie zgrozy rewolucyjne i 
niesłuszne pretensye strouniclw zajęła uwagę 
wszystkich deputowanych. «Tak Królowa matka, 
jak i party a umiarkowanych,« zawołał, » od­
zyskali i prawa i stanowiska swoje. Tylko du­
chowieństwo zostawiają bez przynależnego w y­
n a g r o d z e n ia .  « W niosek Pana Pena Aguayo, 
jako też wuiosek Markiza Viluma odrzucono. 
Za ostatnim przemówiły tylko trzy osoby. —  
W niosek do prawa podany przez deputowane­
go Monreal, ze na potem wszystkie wydawania 
papierów publicznych mają być wykluczone 
z giełdy, oddano do sekcyi, chociaż minister 
finansów opierał się przypuszczeniu jego, gdyż 
sam ma zamiar przedstawienia nowego prawa 
giełdowego. — Dzisiejsze posiedzenie senatu 
było nader ważne i ciekawe. Bez żadnej dys- 
kussyi głosowauo nad dwoma pierwszemi czę­
ściami artykułu 48. projektu do reformy, tyczą­
cego się z a m ę ś c i a  p a n u j ą c e j  o s o b y ,  w tej 
formie jak go kongres był przyjął. Margrabia 
de Miraflores zrobił natychmiast wniosek, aby  
zniesiono część trzecią owego artykułu, która 
zakazuje panującemu lub bezpośredniemu jego 
następcy łączyć się małżeństwem z osobą, która 
prawnie wyłączoną jest od następstwa na tron. 
Margrabia chcąc poprzeć swój wniosek odwołał 
się na historyą rewolucyi i reslauracyi we 1 rau- 
cyi i Anglii. Dołączył, że niemożna się opie­
rać porządkowi rzeczy na świecie i ze niemożna 
przewidzieć potrzeb przyszłości; ze jeśli teraz 
potomkowie Don Karlosa potępieni są przez o- 
pinią publiczną narodu, to może jednak później 
usposobienie to zmienić się zupełnie, nachylić 
się na stronę przeciwną i wywołać wojnę do­
mową; — żc wreszcie byłoby rzeczą niegodną 
chcieć wystawić niejako pomnik dla narodowych 
niezgod w konstytucyi krajowej, i że ubliża się 
swemu tronowi przez utrzymywanie dodatku 
zbytecznego i szkodliwego. P. M a r t i n e z  d 
l a  R o s a ,  którego twarz okazywała mocne 
wzruszenie, powstał z oświadczeniem, że n ie



ch ce  m ó w ić  o g łów nej k w e s fy i ,  to  je s t  o  za -  
rnęściu. N ie w y k lu c z o n o  familii, k tó re j  się ten 
d o d a te k  n a jp ie rw  d o ty c z y ,  d la  tego ,  a b y  u ledz  
p rz ed  opin ią  p u b l icz n ą ,  g d y ż  rz ą d  stoi n a d to  w y ­
s o k o ,  iżb y  na nią miał zw ażać .  W y k lu c z e n ie  
to  jest rzeczą  ogólną. M a r t i n e z  d e  l a  R o s a  
u ż y ł  ( o  ile z rozum ieć  m o g łe m ) ,  n a s tęp u jący ch  
n a d e r  d z iw n y c h  w y ra ż e ń .  » Je ś l i  o d  d rzew a  
ze  schłego u tn iem y  ga łąź ,  w te d y  u c a ło w ać  n a ­
le ż y  s ie k ie rę ,  k tó ra  u i e p o z w a l a ,  ż e b y  c a łe  
d rz e w o  zn is zcza ło .« W y k l u c z e n i e  familii D o n  
K a r lo sa  o d  m ałżeństw a  u za sa d n io n e  jest w  d a -  
w u ie jszem  p ra w ie  w y k lu c zen ia  je j  o d  n a s tę p ­
s tw a  na t ro n  i ró w n ie  w z d ro w e j  po li tyce ,  ja k o  
też  w u w a d z e  na p rzysz łość  ma słuszne sw o je  
p rz y c z y n y .  K w e s ly e  nas tęp s tw a  ro zw iązu ją  się 
z w y k le  p rz e z  zam ęśc ie ,  lecz nie k w e s ty e  t y ­
czące się p rz e c iw n y c h  so b ie  ca łk iem  zasad. — ■ 
O d r z u c o n o  n ak o n iec  w u iosek  M arg ra b ie g o  Mi- 
ra l lo re s  4 4  glosami p rzec iw  jeden as tu .

Rozmaite wiadomości.
Z  okolic K rakow a 21. Stycznia 1845. r.

S z a n o w n y  P an ie  R e d a k to rz e !

O śm ie len i  T w e m  ośw iad czen iem  w  N rz e  4 .  
G a z e ty  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o ,  »>iz k r ó t k i e  a r t y ­
k u ły  o T o w a r z y s tw ie  trzeźw ości umieszczać  b ę ­
dziesz" u d a je m y  się do  C ieb ie  z  p r o ź b ą ,  a b y ś  
te  k ilka w ie rszy  chociaż  n ie  z Po znań sk iego ,  
a le  z n a d  W i s ł y  ra c z y ł  w  sw y c h  rozm aitośc iach  
um ieścić  — d o  żądania  tego poczęśc i m am y  p r a ­
w o ,  g d y ż  od  k i lku  lat innej gaze ty  w o k rę g u  
n a d  p o z n a ń sk ą  nie c zy tu jem y .  —  W  ro k u  z e ­
szłym  nie pam ię tam y  w  k tó r y m  n u m e rz e  g a z e ­
t y ,  z radośc ią  se rca  w y czy ta l iśm y  o  sp iesznem  
p os tęp ie  w naszej k ra in ie  to w a rz y s tw a  w strze­
m ięźliwości.  —  O tó ż  z n o w u  z se rca  boleśc ią  
d o n o s im y  Ci S z a n o w n y  P an ie  R e d a k to r z e ,  że 
p i jań s tw o  p o  części w ra ca  s ię ,  a szczególniej 
w  paraf iach  J a w o r z n o ,  P ło k i ,  R u d a w a ,  Bole- 
c h o w ic e ,  Z ie lo n k i ,  M o g i ła  i w ko lon ii  A lw c r  
n ia  (gdz ie  o jco w ie  B a rn a rd y n i  D y o n iz y  A uiół 
i M aciej w ed łu g  ich w y s ło w ien ia  z  w ó d k ą  się 
u iekłócil i  i d la lego się je j nie z rz e k a l i ) ,  zapy-  
tasz  R e d a k to r z e ,  a d la  czego  to? o to  d la  tego, 
że  poczęśc ie j  w tych  p a ra f iach  są p ro p in a c y e  
d o  p le b a n ó w  n a leżące ,  i n ie  d z iw ,  że  to m a r ­
k o tn o  dla kieszeni i g ę b y ,  w ięc  m niem an i fi lan­
t ro p i  p rzez  palce  p a t r z ą , a słow em  B o żcm  do  
w y trw a n ia  aż do  ko ńca  lu du  nie zachęcają  i 
sami o b rz y d l iw e g o  n e k ta r u  zapom nieć  nie m o ­
gą. —  C hc ie l iśm y  rze te ln ie  d o trzy m ać  k ró t k o ­
ści a r t y k u łu ,  lec* da ru j  r e d a k 'o r z e .  że  nie m o­
ż e m y  przeu icbć  ua so b ie ,  b y  tez co  Ute napisać

p o d  w zg lęd em  trzeźw ośc i  o  naszem  stółecziifin, 
m ieśc ie  K rak o w ie .  W y s t a w  so b ie  R e d a k to rz e  
ze g d y b y  ty lk o  j e d n y m  d achem  p o k r y ć  K ra ­
k ó w ,  b y ł a b y  s z y n k o w n ia ,  a w  niej p e łn o  łu­
dzi p ija ń s tw u  się p o św ię c a ją c y c h ,  tu  w ięcej 
ży dz i  mają w p ły w u  na lud b ie d n y ,  aniżeli d u ­
ch o w ień s tw o .  —  M iły  B oże!  na ty le  z ak on n i­
k ó w ,  na  ty le  slug b o ż y c h ,  na  k i lku  kaznodz ie i  
tak  z d a tn y c h ,  nie m o że  się p o jaw ić  p o m ię d z y  
n iem i g o d n y  n a ś la d o w c a  n ieśm ierte lnego  M a- 
thew a .  —  L u d z ie  c h y t r z y  p ro p iu a to ro w ic ,  p o -  
w y n a jd o w a l i  roz l iczne  t r u n k i , lu d  b o ż y  o k p ie -  
w a ją ,  a  n ie k tó rz y  B og iem  się św iad czą ,  ż e  
w ó d k i  w  tern n a p o ju  nie m asz ,  lakierni są K r a -  
b a b u la  (K ra m p a m p u la )  M a r y ś k u m o  (M a ra sk in o )  
i t. d . ,  a z  czegóż te n ap o je  ro b ią ,  o  to  z  c y ­
t r y n ,  o k o w i ty  i za ru m ien ion ego  sy ro p u .  —  
C z eść  i b ło g o s ław ień s tw o  g o d n y m  f i lan tro po m  
z n ad  W i s ł y !  w p ły nę l i  s ło w em  bożem  i p r z y ­
k ładem  na lu d  b o ż y ,  i już w żad n e j  wsi n ie  
zna jd z ie sz  cz ło w ie k a ,  k t ó r y b y  pil w ó d k ę ,  a 
w ese ła  i u ro d z in y  p r z y  kaw ie  o b c h o d zą .  C z e ść  
w am  cześć! UVUv"j K ^/,">.*.^

K a p l i c a  śvv. J e r z e g o  w W i n d s o r ,  z o ­
sta ła  z b u d o w a n a  p rzez  k ró la  E d w a r d a  I I I . ,  p o  
u s t a n o w i e n i u  o rd e r u  p o d w ią z k i ,  k tó r e g o  p a t r o ­
nem  je s t  ś. J e r z y .  G ł ó w n y  w ch ó d  z n a jd u je  się 
o d  zach od u .  C a le  w n ę trz e  b u d o w y , o so b l iw ie  
o ł ta rz  i w ie lk ie  o k n o  na w sch od n im  k o ń c u  k a ­
p l i c y ,  sp raw ia  is to tn ie  n a d z w y c z a jn e  w rażen ie .  
—  T o  o k n o ,  a r c y d z i e ł o  sz tuk i m a low an ia  
n a  śk łe ,  sk ła d a  się z ośm iu  o d d z ia łó w ,  z  k tó ­
ry c h  k a ż d y  ma 6  s tóp  w ysokośc i .  Z na jd u ją ce  
s ię tam o b ra z y  p rzed s taw ia ją  E d w a r d a  III. i IV .  
H e u r y k a  V III . ,  k ilku  p a l r y ja r c h ó w  i b isk u p ó w , 
w reszc ie  n iek tó re  p rz ed m io ty  z pisma Ś w ię teg o .  
N a w a  k ap licy  jest p rzedz ie loną  od  c h u ru  d w o ­
ma b oga to  ozd o b io n em i d rzw iam i i p ięknem i 
o r Bany ,  d a ro w an em i p rzez  kró la  J e r z e g o  III.  
T a  część kap l icy  s łuży  d o  n a b o ż e ń s tw a ,  i tu  
tez  b y w a ją  now i k aw a le ro w ie  o rd e r u  p rz y jm o ­
w ani.  P o  o b u  s t ro n ach  chó ru  z n a jd u ją  się c h o ­
rągw ie  k ró la  w ie lk ie j B ry tan i i  j a k o łe ż  in n y c h  
k a w a le ró w  o rd e r u  p o d w ią z k i ,  tudzież  ich mie­
cze, he łm y i p łaszcze. L iczba  te raźn ie jszych  
4 0  kaw alerów  tego o rd e r u  sk łada  się z nas tę -  
p u ją c y c h  im ion: k ró lo w a  W i k t o r y j a ,  książę 
A lb e r t ,  k ró l P ru s k i ,  cesa rz  R o s s y j s k i ,  k ról 
F ra n c u s k i ,  k ró l  W ir te m b e r s k i ,  król Belgijski, 
książę B runśw ick i ,  książę S achsen  K ob urg ,  ksią­
żę S a c h s e n - M e in iu g e n ,  książę O r a ń s k i ,  książę 
L e in ing en ,  książę S ussex ,  książę C am b rid ge ,  
książę J e r z y  C u m b e r la n d ,  książę C leveland, 
książę Som erset ,  m arg rab ia  L a u d sd o w u e ,  książę



B ucc leug h ,  Tssiąię N o r f o l k ,  książę R ichm o nd ,  
książę D ev on sh ire ,  m arg rab ia  H e r tfo rd ,  m a r g r a ­
b ia  Anglesea, m arg rab ia  VVelle?lev, książę R u t ­
land, lo rd  D e rb y ,  lo rd  Carlisle, książę H a m il ­
t o n ,  książę C ra f io n ,  h rab ia  G r e y ,  m a rg rab ia  
L \e le r ,  książę D orse t ,  książę W e l l in g to n ,  książę 
N cw k as t le ,  h rab ia  L o nsda le  i h rab ia  W e s t -  
m orelaud.

S z k l a n k a  m o r s k i e j  w o d y .  A lfons K a r r  
o p o w ia d a  w sw o ich  " O s a c h " : n ie d a w n o  leuni 
zdy ba łem  na b rzeg u  m orza ładną d z iew czy n ę ,  
k tó ra  zacze rp nę ła  w o d y  m orsk ie j  d o  śk lauki,  
zaw iera jące j  m oże t rzy  z w y k le  śk lanki s to łow e 
d o  picia. O b e c n y  tem u celn ik  p rzy s tąp i ł  d o  
niej z p ow ag ą  i rzek ł s u r o w y m  g łosem : »N ie  
w o ln o  jest b r a ć  w o d y  m o r s k ie j !« —  »A toż 
dla czego?« z a p y ta ła  zd z iw io na  d z i e w c z y n a .—  
" P o u i e w a i  jest z a b r o n io u o ! "  o d p a r ł  ce ln ik . —  
" C z y ż  się p an  m oże  lę k asz ,  a b y in  m o rz a  w  
śk lance  z so b ą  n ie  u n io s ła ? "  —  " N i e  lękam  
się n ikogo  p rócz  m ego k a p i t a n a ,  a ten nak aza ł  
mi s u r o w o ,  a b y m  tli n i k o m u  w o d y  m orsk ie j  
c z e rp a ć  nie pozw ala ł ."  —  "L ecz  to ty lk o  śk lan -  
ka  w o d v  dla m oje j  ch o re j  s iostry , k tó re j  leka rz  
codz ienn ie  po  pó l śk lank i w o d y  m orsk ie j  pić 
kazał.«  —  "M o cn o  ż a łu j ę ,  a le  taki jes t p r z e ­
p is ! "  —  » Jeżli w p an  po zw o lis z ,  t e d y  w ezm ę  
ty lk o  pó l śk lanki w o d y ,  ile w łaśn ie  lek a rz  p r z e ­
pisał."  —  »>Nie w o ln o ,  w  ż ad en  sp o só b .  N ie ­
chaj s ios tra  sam a tu  p rz y jd z ie  i n ap ije  się u  
b rzegu ."  —  "A leż  o n a  c h o ra  i le ż y  w  łó ż k u ! "  
—  » W i ę ć  n iem a r a d y ;  musi się obe jść  b e z  w o ­
d y . "  —  T a  ro z m o w a ,  k tó rą  całą s łyszałem , 
zd a ła  mi się tak  d z iw n ą ,  a  n ielitościwość ce l­
n ik a  tak  t r u d n ą  d o  u w ierzeu ia ,  iżem się miino- 
w o lu ie .  o d e z w a ł ,  c z y  o n  so b ie  z d z ie w c z y n y  
nie  ż a r tu je?  N a co mi w y raź n ie  o dp ow ied z ia ł ,  
iż m ają s u r o w y  n a k a z ,  a b y  ani ś td an k i  w o d y  
zacze rp nąć  z m o rz a  nie pozw olil i .  O d szed łem  
o b u r z o n y ,  lecz jeszcze  w  c iągu tego sam ego 
dn ia  d o w ied z ia łem  się o  p r z y c z y n ie ,  k tó ra  do  
up iększeu ia  tak  n ies łychan ie  su ro w e g o  za k a z u  
służy . P o k a z a n o  mi ro z p o rz ą d z e n ie  k o m o ry ,  
o p iew a ją ce  jak  n a s tę p u je :  P o n iew aż  n ie k tó rz y  
p ie k a rz e  zw yk li  w o d y  m o rsk ie j  d o  p ieczen ia  
ch leb a  u żyw ać ,  a b y  p rze to  soli oszczędz ić ;  sól 
zaś r z ą d o w y m  jest m o n o p o l e m , k tó r y  jed nę  z 
n a jw ażn ie jszych  gałęzi d o ch o d ó w  p a ń s tw a  s t a ­
n o w i ,  p rze to  n ak a z u je  się u rz ę d o m  c lo w y m , 
a b y  tem u n a d u ż y c iu  z m o rsk ą  w o d ą  jak  n a jś c i­
ślej zapob iega ły .  _  G o r l iw o ść  p o d rz ę d n y c h  
u rz ę d n ik ó w  ob os trza  to  ro zp o rz ą d z e u ie  d o  tego 
s to p n ia ,  iż  n a w e t  pól śk lauk i w o d y  d la  cho re j  
n a b ra ć  n ie  w o ln o !

V e n d e t t a -  S cen a  p rz e d  sądem  w  P a r y ż u .

R iga ld i ,  k o r s y k a n in ,  b r u n e t ,  m a  oko  cza rne  i 
k ęd z ie rzaw ą  b r o d ę ,  k lóra  jego tw a rz y  groźną  
n a d a je  minę. Z ap ew n ia  iż jest cz łow iek iem  
n a jsp o k o jn ie jsz y m  w św iec ie ,  chociaż  p e w ie n  
m ieszkaniec  P a r y ż a ,  imieniem B o n je u ,  zanosi 
p rzec iw k o  n iem u ska rg ę ,  iz mu n iew ied z ieć  za 
c o ,  dał p o tężne go  w nos  szczu lka .  " P o m y ś l ­
cież sob ie  p an o w ie  sędziow ie ,"  — w oła p o w ó d
—  "iiie jes lże to  n ies łychaną  rzeczą! O d  d z ie ­
c iń s tw a  nie miałem zaszczy tu  znać  tego tu p o ­
zw an ego  przezc inn ie  pana, a k tó ry  jed nak  p rz y  
p ie rw szem  sp o tk an iu  się ze  inną ,  da ł  mi s t ra ­
sz liw ego ‘v nos szczo tka?  N ie  jestże to o b r a ­
za, k tó r a b y  d o  sza leństw a  p rz y w ie ść  m ogła!"
—  R i g a l d i :  » J a  ró w n ie ż  n iczuam  w pana,
ale jeszcze  się bard z ie j  zdz iw isz ,  s k o ro  ci p o ­
w ie m ,  że um y ś ln ie  o d b y łem  p o d ró ż  z Ajaccio 
d o  P a ry ża ,  a b y  ci dać  tego szczutka .«  —  " A b y  
mi d ać  sz czo tk a? !  H a teraz  m uszę  w y z n a ć  iż 
to  nie ty lko  jest obrazą ,  lecz n a w e t  z a d z iw ia ją ­
c ą  r z e c z ą ! . .  —  P r e z e s .  " R i g a l d i ,  cz y  to 
p r a w d a  iż w p an  n ieznasz  o s k a rż y c ie la ? "  —  
R i g a l d i .  " N ie z a w o d n a  p r a w d a . "  —  P r e ­
z e s .  »N ie  miałeś ż ad n eg o  p o w o d u  b y ć  na  
n iego  r o z g n ie w a n y m ? "  —  R i g a l d i .  " O s o ­
biśc ie  żadn ego ."  —  B o n j e u .  O so b iśc ie ,  c z y  
n ie  o so b iśc ie ,  r ó ż  m nie  do  tego! D o ty ch cz as  
m niem ałem  iż w  P a r y ż u  m o żna  iść sob ie  s p o ­
k o jn ie  d rogą ,  a te raz  p rzek o n a łem  się ze  ta r e ­
guła nie jes t b ez  w y ją tk u .  P ro s z ę  p o s ł u c h a ć : 
I d ę  sob ie  ja k  z w y k le  bezp ieczn ie  u l ic ą ,  a tu  
m i ktoś zachodzi d rog ę  i p y ta  : C z y  w p an  j e ­
s teś  pan em  B o n je u ?  T a k  jest,  do  usług, o d p o ­
w iadam . —  Pańsk i o jc iec  z a p e w n e  z w a ł  się 
ta k ż e  B o n je u ?  —  A  jużci mój pan ie .  — C z y  
p ań sk i  o jc iec  z n a jd o w a ł  się w A jaccio  r. 1 7 8 6 ?

• T a k  jes t  mój p an ie ,  b a w i ł  tam w  go d n o śc i  
k ra w c a  z P a ry ż a .  —  Z a te m  p an  jesteś sy n e m  
p an a  B o n je u ,  k tó r y  m ieszkał w  A jaccio? —  
T a k  je s t ;  czegóż  w p an  żądasz  o d e  m n ie?  —  
P o d n ie ś  w p a n  głow ę. —  A toż  na  co ?  —  P o -  
d u ieś  p an  ty lk o ;  o t  ta k !  i p a f !  —  w tejże s a ­
mej chwili o t r z y m u ję  b o lącego  s z c z n tk a ! W o ­
łam  o pom oc, zb iega ją  się ludzie, p y ta ją  c o  z a ­
szło, a pote in  śmieją się i m ó w ią :  " T o  nic, ten  
jeg om o ść  do s ta ł  w nos  szczu tka!"  —  R i g a l d i .  
" T a k  się rzecz  m ia ła  w is tocie ,  p o d p iszę  p r o ­
to k ó ł ;  a  p o n ie w a ż  jestem juz  za sp o k o jo n y ,  
w ięc  w racan i  do  K o rsy k i ."  —  P r e z e s .  »Nie 
w p rz ó d y  aż tocząca  się tu  sp ra w a  będz ie  z a ła ­
tw iona .  D la  czegóż w pan  obraz i łeś  zup e łn ie  
sob ie  n iezna jom ego  c z ło w ie k a ?  —  R i g a l d i .  
>>JesRo rzecz  b a rd z o  p r o s ta ,  i sp od z iew am  się 
iż sąd  po ch w a l i  m oje  po s tę p o w an ie .  Z esz łe j  
z i tny  p rzeg ląda jąc  m oje  familijne p a p ie ry ,  zn a -
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kitem  pismo mojego ojca: u Do mojego syna. 
Dnia 16. Kwietnia 1786 otrzymałem od mo­
jego majstra, krawca Bonjeu z Paryża, wów­
czas zamieszkałego w Ajaccio, — szczutka. 
Bonjeu odjechał, nie miałem sposobności, com 
otrzymał oddać- T y mię rozumiesz ukochany 
synu, i wiesz co to znaczy.« —- Skorom to 
przeczytał, zaraz nazajutrz odpłynąłem do 
Marsylii, ztamląd przybyłem szybkowozein do 
Paryża, w prefekturze dowiedziałem się ze sta­
ry  Bonjeu umarł, lecz ze jego syn żyje. Po 
długiem szukaniu spotykam go szczęśliwie na 
ulicy i stosownie do powinuości, oddaję mu w 
nos szczutka, danego memu ojcu przez jego 
ojca. Tym sposobem spełniłem należną V e n- 
d c t t ę  i powracam spokojny do ojczyzny.« — 
Mimo to wszystko, sąd policyi poprawczej, nie 
mogąc się stosować do zwyczajów Korsykań­
skich, skazał Rigaldego na 25 franków kary 
pieniężnej i zapłacenie kosztów.

Z Itozm . Licote.

O B W IE SZ C Z E N IE .
D o  publicznego wydzierżawienia do sukces- 

cessorów  młynarza Michała Schulz należącego,

Sod Naramowicami w  powiecie Poznańskim pod  
Ir. 21. położonego W ilczego  m łyna (W o lfs -  

m iihle zw anego) na rok jeden, zacząwszy od  1. 
K w ietn ia r  b , w yznaczony  jest term in na 

d z i e ń  1 8 . M a r c a  1 8 4 5 .  
zrana o  godzinie 11. przed Ur. C r o u s a z ,  As- 
sessorem  Sądu G łów nego w  miejscu posiedzeń  
Sądu naszego. O chotę dzierżawienia mających  
w zyw am y niniejszem z  tern nadmienieniem, że 
przed dopuszczeniem  do licytacyi kaucya w ilo ­
ści 50 Talarów złożoną b yć musi.

Poznań, dnia 18. Stycznia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  -  m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W m u  W ik torow i Trzebińskiemu dziedzicowi 

dóbr, ukradziono w edług jego podania, w  cza­
sie  od Sierpnia do początku Października r. z. 
następujące listy zastawne 3 £ - ° / 0. W . Xięstwa  
JPoznańskiego:

J \3 . 23/524. W ęgorzew o na . . . 200 Tal.
u  45/697. Pudliszki n a   200 «
« 22/45 . Stołężyn  n a   200 «
« 38/879. D rzęczk ow o na , . . 200 «
« 39/880. dito dito . . .  200 «
« 65/703. dito dito . . .  20 « 

z  kuponami prowizyjncm i do nich nałeżącemi 
od  S w . J a n a  1844., a to z pomieszkania jego  
w  miejscu tutejszein pod  liczbą 11. u licy Ber­
lińsk iej, a gdy posiadacz ich dotąd w yśled zo­
nym  niezostał i listy  te zastawne się niewynar 
lazły , wniósł uszkodzony o ich umorzenie.

Zawiadamiając o tein publiczność stosownie 
do §. 125. T it. 5. C zęści I. powszechnej ordy- 
ńacyi sądow ej, oznajmiamy zarazem, że jeżeli 
przed uplynieniem czasu w przytoczonym  tu

prawie przepisanego, to jest do 16. Lipca 1847. 
niktby się z temi listami zastawnemi nie zgłosił 
i takowe prezentowane nie zostały, tedy podług 
osnowy §. 126. I. c. i §. 303. lit. e. naszej or- 
dynacyi kredytow ej, względem zaprowadzenia 
postępowania amortyzacyjnego potrzebne wy­
damy rozporządzenie.

Poznań, dnia 12. Stycznia 1845.
G e n e r a l n a  D y r e k c y a  Z i e m s t wa .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W ybudowanie stodoły w B i e l a w a c h  wsi, 

wBukoskiin powiecie położonej, która to sto­
doła ma być o 3 bojewicach, 156 stóp długa, 
3 4 ' szeroka, 14' incl. podmurowania (p lin ty l 
wysoka, z gliny w formę, na fundainentacn 
z kamieni polnych na wapno kładzonych i z da­
chem z dachówki, będzie w terminie dni a  10.  
L u t e g o  r. b. r a n o  o g o d z i n i e  10. w d o m u  
m i e s z k a l n y m  d o m i n i a l n y m  w B i e ł a w a c h  
przez publiczną licytacyą najmniej żądającemu 
w entrepryzę wypuszczonem. Na termin ten 
wzywamy mających chęć podjęcia się tej bu­
dowli z nadmienieniem, iż warunki licytacyi 
w terminie przedłożone zostaną.

Poznań, dnia 24. Stycznia 1815. 
K o n s y s t o r z J e n e r a l n y a d m i n s t r a t o r s k i .

• fa g d w a g e it  pod Nr. 14. ulicy W rocław­
skiej jest do sprzedania.

Kurs giełdy Reliiiskiej.
fcSto- N a |ir kui nul.

D nia 23. Stycznia 1845. pa
prC.

papie­
rń mi.

£OtO-
wizna

Obligi długu skarbow ego . . 3'* I 1004 994
Obligi premiów baudlii ntorsk. |  94
O bligi M archii E lekt, i N ow ej _ 994
O bligi m iasta l i e r l i u a ............. 3'-i 100} 9 9 |

- -  G dańska w T . . 48
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3i, 99

» » W .X  Poznarisk. 4 _ 1(134
» » dito ’ 3i, 971
» » P russ . W sch ó d . 3k _ 100
» » P o m o rsk ie . . . 3 ‘i lOflf 9 9 |
•  » M arch. Elek.i IV. 3'i 1004 100
» -  Szląskie . . . . 3 ‘s 99*

Frydrychsdory  ......................... _ 13j 13Inne monety złote po 5 tal. . _ i i i Hi
44D isc o u to ...................................... -- 34

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdnmskiej 5 1974 1964
O bligj upierw. llcrl.-Poczdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 1844 —
Dbligiupjerw . Magd.-JLipskie . 4 — 1034
D rogi żel. llerl.-A nhaltskiej . — 151 _
Obligi upierw. llcrl.-A iihaltskie 4 _ _
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. 5 994 984
Dbligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 994

924
984

D rog i żel. R eńskiej . . . . . . 5 914
O bligi upierw. R eńskie . . . . 4 984
Drojęi od rządu garaHtowane. 34 961 —
D rogi zel. Itcrlinsko-Frnnkfort. 6 _ 159
Obligi upierw. B eri.-F rankfort. 4 _ _

» zel. G órno-Szląskiej . , 4 1214
“ " dito Lit. H. „ — 1104 —
.  - lle rl -Szcz. Lit. A. i II. _ 126
« - M aędeb -H albersl 4 111} _

Dr. żel. W roci.-Szw idn.-Freib. 4
Obligi upierw. W rnc . Szw.-Fr. 4 - — *
D r. żel. B ouu-K olońskiej . . * 5 -  1 —


